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W gospodarce planowej rola statystyki ludnościowej jest szcze­
gólnie doniosła, toteż powinna być ona narzędziem jak najbardziej 
operatywnym rządzenia i zarządzania oraz spełniać swoje wielorakie 
zadania w różnych dziedzinach naszego życia społeczno-ekonomicz-
nego, od najbardziej podstawowych poczynając. 

Wśród tych zadań na baczną uwagę zasługują również demogra­
ficzne rachunki hipotetyczne, na których opierają się tzw. prognozy 
ludnościowe. Mimo iż prognozy ludnościowe nie stanowią najmłod­
szego działu statystyki ludnościowej czy demografii, to jednak bu­
dziły one stale i budzą nadal wiele obaw i zastrzeżeń, zarówno co do 
metod stosowanych, jak i wyników osiąganych. 

Najczęściej wszakże dochodzi do krytycznych głosów na podło­
żu pewnych nieporozumień co do samej istoty tych prognoz. Z tych 
więc powodów można się spotkać z jednej strony z nieprzejedna­
nymi pesymistami i opozycjonistami stosowania tego rodzaju szacun­
kowych rachunków perspektywicznych, z drugiej zaś strony ze 
zdecydowanymi ich zwolennikami i nieledwie entuzjastami. 

Sedno sprawy leży w tym, jak należy rozumieć i oceniać taką 
prognozę: czy oczekuje się od niej odpowiedzi liczbowej, która po­
winna bezwzględnie pokryć się z rzeczywistością, jaka ukształtuje 
się w przyszłych okresach czasu; czy też w rachunkach tych pragnie 
się widzieć tylko charakterystykę liczbową przewidywanej i uwa­
runkowanej tendencji rozwojowej w odniesieniu do danej zbiorowo­
ści ludzkiej w okresach przyszłych, zależnej przy tym od sytuacji 
wyjściowej, która jest jedynie realna i możliwa do pełnego rozpozna­
nia i oceny. 

Wiemy z doświadczenia, że znaczna ilość opracowanych prognoz 
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w dawnych i nowszych czasach nie sprawdziła się 1. Czy więc warto 
się trudzić i podejmować nowe żmudne rachunki, które ewentualnie 
także się nie sprawdzą? 

Otóż ponad tymi wątpliwościami i popełnionymi już błędami 
stają potrzeby samego życia, k tóre domagają się jednak takich ra­
chunków perspektywicznych, chociażby one były obciążone nawet 
błędami. Dyktuje je również określona sytuacja ludnościowa dane­
go kraju. 

We Francj i okresu międzywojennego opanowano niż populacyjny 
m. in. przy pomocy prognoz, przedstawiających społeczeństwu przy­
szłe konsekwencje demograficzno-statystyczne, wynikające z ak­
tualnego stanu i rozwoju sytuacji ludnościowej. 

W naszym kraju istniejący aktualnie wyż populacyjny musi po­
ciągać za sobą również określone konsekwencje demograficzno-
statystyczne nie tylko w dalekiej ale i w bliskiej przyszłości, co 
już odczuwa szkolnictwo podstawowe i inne dziedziny życia spo-
łeczno-ekonomicznego, a co zacznie odczuwać w najbliższym czasie 
np. „rynek pracy", gospodarka mieszkaniowa itp. 

Żeby określić rozmiary tej napływającej falli demograficznej, 
która już napiera na żłobki, przedszkola i na szkoły podstawowe, 
oraz zacznie napierać na szkoły średnie, na szkolnictwo zawodowe 
i na nowe miejsca pracy, trzeba koniecznie odwołać się do prognoz, 
chociażby ich opracowanie nastręczało w danych warunkach mate­
riałowych duże trudności. 

Opracowanie prognozy ludnościowej dla Polski — z dalszym jej 
zróżnicowaniem na miasta i wieś — napotyka na znaczne trudności 
dlatego, że nie dysponujemy najlepszymi danymi o s t rukturze lud­
ności według płci i wieku w okresie wyjściowym, za który przyję­
liśmy lata 1955—1958. Źródłem danych liczbowych o s t rukturze 
ludności według płci i wieku jest zwykle powszechny spis ludności. 
Ostatni nasz spis pochodzi z końca roku 1950. Śledząc dużą intensyw­
ność powojennych przemian demograficznych w naszym kraju, 
trzeba wyniki tego spisu uznać za znacznie już zdezaktualizowane, 
jeżeli chodzi o potrzeby nowych rachunków hipotetycznych, które 
powinny opierać się na aktualnej i wielostronnie przeanalizowanej 
sytuacji ludnościowej. Szczególnie odnosi się to do stale zmieniają­
cych się u nas stosunków demograficznych w mieście i na wsi. Za-

1 E. Rosset, Prognozy demograficzne, Zeszyty Naukowe WSE w Łodzi 
1958, z. 5, s. 3—23. 
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tem w naszych warunkach rozwojowych był potrzebny nowy spis 
ludności na koniec roku 1955. Mógłby to być spis skrócony, tzn. 
obejmujący tylko same cechy demograficzne bez cechy „zawód", 
zazwyczaj najbardziej komplikującej spis oraz z pominięciem innych 
cech. Takie spisy ludności odbywały się w innych krajach. Okres 
5-letni dzieli szczegółowy spis z 1950 r. od sumarycznego spisu 
z 1946 r. Ten sam okres 5-letni należało zachować nadal, a do 
10-letnich okresów spisowych przejść dopiero po 1960 r. 

Tymczasem zamiast spisu w 1955 r. Główny Urząd Statystyczny 
przeprowadził w 1956 r. tzw. jednorazowe badanie, obejmujące księgi 
meldunkowe. Wykorzystano w tym celu rejestr mieszkańców we­
dług stanu na 31 grudnia 1955, dokonując skróconych odpisów na 
cechę płeć i rok urodzenia. 

Ogłoszenie pierwszych wyników tego badania odbyło się w for­
mie mało przydatnej do podejmowania na ich podstawie jakichkol­
wiek analiz demograficznych2. Dla oceny sytuacji ludnościowej 
w okresie 1951—1955, zarówno w skali całego kraju, jak i poszcze­
gólnych regionów, a zwłaszcza niektórych wybranych województw, 
trzeba było podejmować żmudne prace rekonstrukcyjne nad pełną 
„piramidą wieku" na koniec 1955 r. posługując się w tym celu me­
todą prognozy od danych spisu z 1950 r. oraz pomocniczymi tabli­
cami wymieralności z lat 1950—1952, które dodatkowo opracowano 
dla wybranych województw. Tablice wymieralności ogólnopolskie 
dla lat 1952—1953 opracował i ogłosił R. Zasępa 3. Istniały już przed­
tem tablice wymieralności ogólnopolskie z 1948 r., opracowane przez 
dra Vielrosego, a na których oparto prace demograficzne w Insty­
tucie Urbanistyki i Architektury 4. 

Nasze obliczenia rozwoju perspektywicznego opierają się na 

2 Biuletyn Statystyczny GUS 1957, nr 1, tabl. 2: Ludność zameldowana 
na zamieszkanie wg płci i wieku. 

3 R. Zasępa, Polskie tablice wymieralności 1952/53. „Przegląd Staty­
styczny" 1956, z. 4, s. 333—356; R. Zasępa, Polskie tablice wymieralności lud­
ności miast i wsi 1952/53, „Przegląd Statystyczny" 1957, z. 1—2, s, 43—63. 

4 E. Vielrose, Polskie tablice wymieralności 1948, „Studia i Prace Staty­
styczne" 1951, z. 2—3, s. 11—12; Z. Kosiński, A. Chramiec i Szarfenberg, Hipo­
teza struktury płci i wieku ludności Polski na r. 1970, Instytut Urbanistyki 
i Architektury, z. 13, Warszawa 1953; A. Chramiec, Prognoza struktury wieku 
i płci ludności Polski na r. 1970 i 1980; I. U. A., Seria prac własnych, 1956, 
z. 33; A. Chramiec i Z. Kosiński, Próba określenia zmian w liczbie i struk­
turze wieku ludności Polski do r. 1970, „Przegląd Statystyczny" 1957, nr 3—4, 
s. 233—255. 
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własnych tablicach wymieralności, opracowanych dla lat 1955/1956 
w zróżnicowaniu na miasta i wies. 

Szczegółowy materiał odpisów z rejestru mieszkańców został 
opracowany w Głównym Urzędzie Statystycznym metodą reprezen­
tacyjną. W ten sposób powstałe „piramidy wieku" na koniec 1955 r. 
dla Polski i dla każdego województwa posłużyły jako struktury wyj­
ściowe zespołowi pracowników w Sekcji Demograficznej Zakładu 
Planów Perspektywicznych Państwowej Komisji Planowania do 
opracowania prognozy, opartej wyłącznie na czynnikach biologicz­
nych 5. Dane o wieku ogłoszono w publikacjach statystycznych GUS 
dopiero w 1959 r., z wyjątkiem ogólnych danych o strukturze lud­
ności według płci i wieku dla całej Polski, z podziałem na miasta 
i wieś, które to dane przyniósł Rocznik Statystyczny z 1958 r.6. Dane 
te zawierają tylko materiał surowy, nie poprawiony. Korzystanie 
z nich jest dopiero możliwe po wprowadzeniu niezbędnych poprawek. 
A błędy, tkwiące w tym (materiale, są różnorodne, wynikające raz 
z zastosowania metody reprezentacyjnej, drugi raz z niedokładności 
w meldunkach i trzeci raz ze specyficznych kryteriów meldunko­
wych, które inaczej określają stałego mieszkańca danej miejscowości 
niż to czyni spis. Na skutek tego w rejestrze mieszkańców poszczegól­
nych miejscowości może znacznie i różnie się nasilać zjawisko tzw. 
„martwych dusz" z powodu możliwości wielokrotnego meldowania 
się gdzie indziej na tzw. pobycie okresowym. Z tych więc powodów 
dane rejestru mieszkańców nie stanowią zbyt pewnego źródła infor­
macji o strukturze ludności według płci i wieku w mieście i na wsi 
oraz w poszczególnych województwach. 

Pilne potrzeby planowania bieżącego i perspektywicznego spowo­
dowały, że ponowiono badanie jednorazowe w rejestrze mieszkań­
ców według stanu na koniec 1958 r., rozszerzając je tym razem rów­
nież na zameldowanych na pobycie okresowym. Opracowanie wyko­
nano decentralistycznie w terenie i sposobem wyczerpującym. Ba­
danie to mogłoby zbliżyć się do kryteriów spisowych, gdyby dołą-

5 J. Holzer, Prognoza demograficzna Polski do roku 1975 wg województw, 
Warszawa 1959. W pracy tej opublikowano również dane o strukturze lud­
ności według płci i wieku z 1955 r. dla poszczególnych województw. 

6 Rocznik Statystyczny GUS 1958, s. 22—24 oraz Ludność według płci 
i wieku zameldowana na zamieszkanie w dniu 31 XII 1955 r. Wyniki jedno­
razowego badania stanu i struktury ludności, przeprowadzone w oparciu 
o księgi meldunkowe w maju 1956 r., „Statystyka Polski", Warszawa 1959, 
Seria F, z. 5. 
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czono do niego dodatkowe zestawienie liczbowe dla zameldowanych 
na pobycie okresowym o miejscu ich zamieszkania, chociażby w naj­
ogólniejszym ujęciu według województw, miast i wsi. Nie mając 
tych informacji, ciągle nie wiemy, jakiego rzędu liczbę przedstawia 
wspomniana kategoria „martwych dusz" w rejestrze mieszkańców. 
Szczególnie odnosi się to do wsi, dla której liczby z rejestru mogą 
być za wysokie w młodzieżowych grupach wieku, tak dla 1955 r., 
jak i dla roku 1958, natomiast w grupach najmłodszych za niskie. 

W drodze dość skomplikowanych analiz i przeszacowań można 
z tymi mankamentami sobie poradzić, lecz zawsze tylko częściowo. 
Toteż dopiero wyniki spisu z końca 1960 r., które zapewne nie wcześ­
niej będą znane w potrzebnych szczegółach niż w 1962 r. pozwolą 
ostatecznie ustalić, w jakim stopniu struktury wojewódzkie (z dal­
szym podziałem na miasta i wieś) z lat 1955 i 1958 odpowiadały 
rzeczywistości. 

Mimo to właśnie te struktury stanowiły najlepszą podstawę wyj­
ściową dla szacunków perspektywicznych. A zatem na nich oparła 
się i nasza prognoza, której wyniki liczbowe przedstawiają załączone 
tablice. 

Prognozę ludnościową można opracować w różny sposób, tzn. 
z pomocą różnych metod. Zawsze jednak decydującym czynnikiem 
będzie struktura ludności według płci i wieku okresu wyjściowego, 
stwierdzone tendencje dokonujących się w niej przemian z roku na 
rok, czy z pięciolecia na pięciolecie, oraz przyjęte założenia, na któ­
rych opierają się hipotetyczne obliczenia. Przyjęte założenia po­
winny wynikać również z sytuacji demograficznej okresu wyjścio­
wego wraz z możliwym lub niemożliwym do ustalenia obrazem trwa­
łości albo nietrwałości obserwowanych stosunków i warunków de­
mograficznych. 

Najważniejszymi elementami tego rachunku są czynniki biolo­
giczne, a więc istniejący i przewidywany poziom umieralności, wy­
rażony odpowiednimi miernikami, oraz istniejący i przewidywany 
poziom rodności i płodności kobiet, wyrażony również właściwymi 
współczynnikami. Do najbardziej precyzyjnych pomiarów umieral-
ności zaliczają się tablice wymieralności, oparte na szeregu funkcji 
biometrycznych, których rozwiązanie jest zabiegiem złożonym i ma­
tematycznie niełatwym. Płodność kobiet wyrażamy zróżnicowanymi 
współczynnikami, zależnie od grupy wieku i stanu cywilnego, oraz 
miejsca zamieszkania (miasto czy wieś). Wreszcie elementem naj­
mniej pewnym są wędrówki ludności, zarówno wewnątrz kraju, jak 
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i przez granicę państwową. Zjawisko to, t rudne do rozpoznania 
jeżeli chodzi o jego długofalową tendencję rozwojową, nastręcza 
najwięcej kłopotów dla założeń hipotetycznych, toteż najczęściej 
spotykamy się z prognozami, które ten czynnik pomijają. Również 
prognoza warszawska, obejmująca ludność w skali całego kraju, jak 
i poszczególnych województw, z dalszym podziałem na miasta i wieś. 
ogranicza się tylko do obydwu czynników biologicznych, w ten spo­
sób sygnalizując dla okresów przyszłych niejako tylko teoretyczny 
zasięg zmian w wyniku działania jedynie tych dwóch czynników. 
Ponieważ z rzeczywistości wynika, że proces ruchów migracyjnych 
trwa bez przerwy i trwać będzie, a zwłaszcza stale realizuje się wy­
miana ludności między wsią a miastem, z tego powodu dane oparte 
wyłącznie na przesłankach biologicznych nie mogą odzwierciedlać 
faktycznego s tanu liczbowego ludności i jej s t ruktury w podziale na 
miasto i wieś w okresach przyszłych. Nie można jednak wyciągać 
z tego wniosku, jakoby ten rodzaj prognoz był niepotrzebny. Nawet 
wtedy, gdy włącza się do prognozy czynnik ruchów migracyjnych, 
trzeba zaczynać od prognozy biologicznej, która w każdej sytuacji 
podejmowanych badań i ocen stanowi hipotezę podstawową. 

Prognoza ludnościowa może dotyczyć różnych okresów czasu. 
Im krótsze są te projekcje czasowe, t y m większa jest realność doko­
nywanych szacunków ekstrapolacyjnych. 

Im dalej pragniemy sięgać w nieznaną przyszłość, t y m trudniej 
przewidzieć mogące zajść zmiany w czynnikach podstawowych roz­
woju demograficznego i społeczno-ekonomicznego danej zbiorowości 
ludzkiej. A zatem inną wartość przypisujemy prognozom obejmu­
jącym okresy do 10 lat, inną już do 20 lat, a jeszcze inną wartość 
posiadają prognozy przekraczające pół- i całowiecze. W ostatnim 
przypadku prognozy tworzą liczbowe kierunkowskazy, oparte na 
rozumowaniu: jakich przemian demograficznych należałoby ocze­
kiwać w dalekiej przyszłości, gdyby nie uległy większym zmianom 
podstawowe czynniki rozwoju demograficznego i społeczno-ekono­
micznego lub odwrotnie — gdyby one uległy zmianom w t y m 
a w t y m stopniu. O wartości takiej długofalowej prognozy decy­
dują już tylko same założenia, sama hipoteza, mniej lub więcej 
trafna. Polskie prognozy nie przekraczają na razie 20 lat, chociaż 
trzeba będzie przesunąć je niedługo do roku 2000. Stać się to jednak 
będzie mogło dopiero po ogłoszeniu wyników spisu ludności z końca 
roku 1960. 

* 
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W krótkiej i najogólniejszej charakterystyce rozwój demogra­
ficzny Polski Ludowej w latach 1945—1959 można ująć w następu­
jących punktach: 

1. Wielonarodowa ludność Polski wyszła z drugiej wojny świa­
towej i spod okupacji hitlerowskiej z ogromnymi stratami biologicz­
nymi, które na terytorium do Bugu wynosiły około 4,5 mln osób 7. 
Na wschód zaś od Bugu przyjęto dalsze straty na około 1,5 mln 
osób 8. 

2. Po zakończeniu działań wojennych i na skutek zmian teryto­
rialnych staliśmy się świadkami ogromnych ruchów repatriacyjnych 
i migracyjnych ludności. Przez wschodnią granicę przekroczyło na 
(nowe terytorium Polski ponad dwa miliony ludzi. Tego samego 
rzędu liczba osób powróciła z zachodu, m. in. z robót przymusowych 
i obozów koncentracyjnych. 

3. Ziemie polskie opuścić musiało około 2,5 mln Niemców do 
roku 1947, którzy nie uciekli przedtem na zachód przed zwycięską 
Armią Czerwoną i Wojskiem Polskim. Równocześnie ponad pół 
miliona osób objęła repatriacja na wschód ludności ukraińskiej, 
białoruskiej i litewskiej. 

4. Wyludnione ziemie zachodnie i północne, na których przed 
wojną żyło około 8,8 mln osób 9, w tym ponad milion pozostałej ro­
dzimej ludności polskiej — trzeba było systematycznie zaludnić, 
co rzeczywiście odbywało się w rozmiarach w naszej historii nie 
spotykanych- Już w lutym 1946 r. znalazło się tam 2 572 tys. Po­
laków 10. A na koniec roku 1950 było ludności polskiej na tych zie­
miach około 6 mln, w tym ludność rodzima stanowiła 1,1 mln, re­
patrianci zza Bugu 1,6 mln, reemigranci 200 tys., oraz przesiedleńcy 
z ziem starych około 3 mln 1 1 . Na koniec roku 1959 stan ludności 
na ziemiach zachodnich i północnych podniósł się do liczby 7,6 mln, 
w tym około 3 mln stanowią dzieci urodzone już na tych ziemiach 
w latach powojennych. O nich zatem nie można mówić, że są przy-

7 S. Waszak, Demographic Picture oj the German Occupation in Poland, 
„Western Review" 1947, s. 46—56. 

8 Sprawozdanie w przedmiocie strat i szkód wojennych Polski w latach 
1939—1945, Biuro Odszkodowań Wojennych przy Prezydium Rady Mini­
strów, Warszawa 1947, s. 24. 

9 Materiały informacyjne Biura Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych, 
Kraków 1946, z. 1. 

10 Powszechny sumaryczny spis ludności z dn. 14 II 1946, Warszawa 1947. 
11 Dane narodowego spisu powszechnego z dn. 3 XII 1950. 
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Wykres 1. Ludność Polski w roku 1950 
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Wykres 2. Ludność Polski w roku 1955 

8 Ruch Prawniczy i Ekon. 
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byszami, a którym to argumentem tak chętnie operuje rewizjoni­
styczna propaganda zachodnioniemiecka. 

5. Równolegle z tymi ruchami odbywał się exodus ludności ze 
wsi do miast. W okresie 1946—1950 ubytek ludności ze wsi wynosił 
około 1 mln (łącznie ze zmianami administracyjnymi). W okresie 
1951—1955 ubytek wsi obejmuje dalsze 1,8 mln, z tego na mecha­
niczne przyłączanie osiedli wiejskich do miast wypada Około 1,2 mln 
osób, a na właściwe saldo migracyjne wypada ponad 500 tys. Za 
całe 5-lecie 1956—1960 saldo odpływu ze wsi do miast zbliżyć się 
może do poziomu okresu poprzedniego, jakkolwiek obserwujemy 
już teraz pewną stabilizację tych ruchów. Ucieczka ze wsi do miast 
staje się mniej żywiołowa. Procesy industrializacyjne i urbaniza­
cyjne stają się powolniejsze. Poza tym potrzeby przemysłu dys­
ponują prawie że w dostatecznej mierze potencjałem siły roboczej, 
nagromadzonej w okresie całego 15-lecia w miastach. 

6. Dzięki tym wielkim procesom industrializacyjnym i migra­
cyjnym, a równocześnie mimo powojennych trudności bytowych, 
ludność polska ujawniła takie właściwości psychiczne, które wyra­
ziły się w procesach biologicznych doniosłym i w skali europejskiej 
(najwyższym ruchem naturalnej rekompensacji powojennej. Wyso­
kim współczynnikom urodzeń towarzyszyły w tym czasie coraz 
niższe współczynniki zgonów. W opanowaniu chorób i w obniżeniu 
się śmiertelności niemowląt, która zazwyczaj decyduje o wysokości 
umieralności ogólnej, przeszliśmy prawdziwą rewolucję i nadal ją 
przechodzimy. 

7. Utrzymującej się corocznie liczbie na poziomie ponad 3/4 mi-
liona urodzeń przeciwstawia się stale obniżająca się roczna liczba 
zgonów z poziomu 300 tys. na poziom poniżej 250 tys. Gdyby wyo­
brazić sobie istnienie nadal warunków zdrowotności okresu między­
wojennego, wówczas liczba zgonów kształtować by się powinna na 
poziomie około 350—400 tys. osób. A zatem w przyroście natural­
nym z roku na rok wynoszącym ponad 500 tys. od 1953 r., partycy­
puje obniżka zgonów w wysokości około 100—150 tys., czyli wysoki 
przyrost naturalny nie zależy tylko od stosunkowo wysokich współ­
czynników płodności kobiet w różnych grupach wieku, lecz niemniej 
zależy on od aktualnie realizujących się współczynników umieral­
ności wśród tej samej ludności. 

8. Biologiczne procesy ludności, stojące w ścisłym powiązaniu 
z procesami społeczno-ekonomicznymi, znajdują swoje charakte­
rystyczne uzewnętrznienie w każdorazowym badaniu statystycznym 
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dotyczącym struktury ludności według płci i wieku, czyli na tzw. 
„piramidzie wieku". Jest ona najbardziej wymownym obrazem 
wszelkich przemian krótko- i długofalowych, które widoczne do-
piero w świetle „wielkich liczb", nie dostrzegane są zazwyczaj go­
łym okiem na codzień. Stany i zmiany na piramidach wieku ilustrują 
wykresy 1 i 2, przedstawiające struktury podstawowe z lat 1950 
i 1.955. Widzimy na nich trwałe ślady pierwszej i drugiej wojny 
światowej w postaci owej górnej i dolnej wklęsłości oraz dowody 
powojennej odnowy demograficznej w społeczeństwie polskim w po­
staci rozszerzającej się podstawy, obejmującej z każdym nowym 
5-leciem 5 nowych roczników dzieci i młodzieży, dla których praw­
dopodobieństwo przeżycia, zarówno pierwszego roku, jak i następ­
nych lat, jest coraz większe, a zatem pozostaje ich przy życiu coraz 
więcej. 

T a b e l a 1 

Śmiertelność niemowląt w Polsce na 1000 żywo urodzonych 

Uwaga: Własne obliczenia różnią się nieco od danych „Rocznika Statystycznego" 
GUS. Np. według „Rocznika" w 1950 r. współczynnik śmiertelności niemowląt wy­
nosił 111,2; w 1955 r. — 82,2, w tym w miastach 73,3, na wsi 88,9; w 1956 r. — 70,9; 
w 1957 r. — 77,2; w 1958 r. — 72,3. 

Tab. 1 ilustruje, jak korzystne zmiany przeszła już śmiertelność 
niemowląt w Polsce od lat 1931/32 aż po rok 1958, przy tym lepsza 
jest sytuacja pod tym względem w miastach niż na wsi. Nie należy 
sądzić, ażeby ten proces miał się zatrzymać, skoro nie osiągnęliśmy 
jeszcze na tym polu warunków innych krajów europejskich. W hi­
potezie ludnościowej na okresy przyszłe trzeba ów nieprzerwany 

8* 

* 
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T a b e l a 2 

Spadek stopy zgonów dla Polski w latach 1950/52—1955/56 
w procentach 

proces silnego spadku śmiertelności niemowląt brać realnie pod 
uwagę. 

9. Gdy chodzi o sytuację zdrowotną całej ludności, mierzoną zwy­
kle poziomem zróżnicowanej umieralności według grup wieku i płci, 
to należy nieomal to samo powiedzieć, co o śmiertelności nie­
mowląt, tzn. można statystycznie stwierdzić stale poprawiające się 
wskaźniki tej umieralności. 

Spadek tych wskaźników w okresie 1950/52 i 1955/56 przedstawia 
tab. 2. Wynika z niej, że ogólnie w tym 5-leciu spadła stopa zgonów 
liczona na 1000 żyjących o 20%, w tym w miastach o 19% i na wsi 
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o 20%. Poważny spadek notujemy znowu u niemowląt, wynoszący 
ponad 33%, w tym w miastach 36% i na wsi 31%. Nie jest on jed­
nak jeszcze najwyższy, ponieważ następne roczniki dziecięce go 
przewyższają. I tak dzieci w rocznikach od 1—4 osiągały ten spa­
dek do 45%, w tym w miastach przekraczał on nawet 50%, a na wsi 
36—42%. Jest to wynik coraz lepszej opieki nad dziećmi ze strony 
domowników oraz służby lekarskiej. Wysoki ten spadek obejmuje 
grupy wieku aż po 35 rok życia, po czym zaczyna się powolne jego 
zmniejszanie. Jest to znowu naturalne zjawisko procesów biologicz­
nych, wynikających z faktu starzenia się, by powyżej rocznika sie­
demdziesiątego zmaleć do 2%. 

Sam procentowy spadek stopy zgonów nic nam nie mówi jeszcze 
o wysokości tej stopy. Otóż wynosiła ona w latach 1950/52 ogólnie 
11,6‰, gdy u niemowląt kszałtowała się na poziomie 120,6‰. Po 
przekroczeniu pierwszego roku życia następuje zwykle ogromne ob­
niżenie się tej stopy do poziomu l l‰, a od trzeciego roku życia do 
poziomu 4 i 2‰. I na tym poziomie utrzymuje się ten wskaźnik do 
20 roku życia, by w następnych grupach wieku zacząć powoli róść. 
Wzrost ten silniej zaczyna następować po 40 roku życia, a jeszcze 
silniej po 50 roku życia, dochodząc w rocznikach siedemdziesiątych 
do poziomu ponad 90, w tym w mieście — 84‰ a na wsi — 94‰, co 
stanowi już kres życia ludzkiego. W latach 1955/56 ogólna stopa 
zgonów wynosiła już tylko 9‰, gdy u niemowląt 80‰. We wszyst­
kich innych grupach wieku występuje również stosunkowa obniżka, 
obejmująca równocześnie roczniki najstarsze, od 70 i więcej, dla któ­
rych stopa ukształtowała się w tym czasie na poziomie 88‰, w tym 
w mieście 80‰ a na wsi 94‰. Dowodzi to stałego i powolnego prze­
dłużania się życia ludzkiego, przy tym miasta górują nad wsią. 

10. Jeszcze lepiej obraz liczbowy tych procesów przedstawiają 
tablice wymieralności. Dają one najbardziej precyzyjny pomiar 
tych zjawisk w różnych przekrojach. Tym wyraźniej otrzymujemy 
ich obraz, gdy przemiany w tej dziedzinie traktujemy porównaw­
czo i to w dłuższym okresie czasu. Tab. 3 przedstawia stosunki 
zdrowotne ludności polskiej od końca XIX w. Wyrażone są one 
trzema funkcjami biometrycznymi, tzn. prawdopodobieństwem 
zgonu w ciągu roku dla wybranych roczników, liczbą lub procen­
tem dożywających do danego wieku spośród 10 000 żywo urodzo­
nych oraz przeciętnym dalszym trwaniem życia ludzkiego, co zwykle 
wzbudza największe zainteresowanie. 
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T a b e l a 3 

Skrócone tablice wymieralności Polski z różnych okresów czasu 
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Ciąg dalszy tabeli 3 

Źródło: Dane z lat 1891—1900 pochodzą z wydawnictwa Deutsche Sterbetafeln für 
das Jahrzehnt 1891 bis 1900, Statistik des Deutschen Reichs, Bd. 200, Berlin 1910, s. 8—9. 

Dane z lat 1931/32 zaczerpnięto z publikacji GUS Polskie tablice wymieralności 
1931/32, Statystyka Polski, Seria C, zesz. 91. 

Dane z lat 1952/53: R. Zasępa, Polskie Tablice Wymieralności 1952/53. Przegląd 
Statystyczny, 1956, zesz. 4, s. 333—358. 

Dane z lat 1948: E. Vielrose: Polskie Tablice Wymieralności 1948 roku. Studia 
i Prace Statystyczne, 1951, zesz. 2—3, s. 1—12. Dane z lat 1955/56 stanowią opracowanie 
własne. 

Przeglądając uważnie kolumny podanych w tej tabeli współ­
czynników stwierdzamy stopniowe polepszanie się zdrowotności 
i umieralności wśród ludności polskiej na przestrzeni całego pół­
wiecza. Współczynniki qx są na ogół trudno czytelne, dlatego też 
rezerwujemy je głównie do obliczania prognoz, natomiast uderzające 
różnice łatwo zauważyć w liczbie dożywających, jak również w wy­
dłużaniu się przeciętnego trwania życia ludzkiego. Na przykład 
gdy w latach międzywojennych spośród urodzonych danego roku 
74% mężczyzn i 77% kobiet dożywało do 20 roku życia, to już 
w latach 1955/56 ten procent podniósł się do 89 u mężczyzn i do 91 
u kobiet. W latach międzywojennych do 65 roku życia dożywało 
4 1 % mężczyzn i 47% kobiet, podczas gdy w latach 1955/56 doży­
wało tego roku już 59% mężczyzn i 7 1 % kobiet. 

Najbardziej wymowne są dane o przeciętnym dalszym trwaniu 
życia ludzkiego. Dla rocznika zerowego (poniżej jednego roku ży­
cia) istniały szanse przeżycia w okresie międzywojennym 48 lat 
u mężczyzn i 51 lat u kobiet, natomiast w latach 1955/56 szanse te 
podniosły się do 61 lat u mężczyzn i do 67 u kobiet. Również 
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Wykres 3. Prawdopodobieństwa zgonów qx (Skala logarytmiczna) 
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Wykres 4. Prawdopodobieństwa zgonów qx (Skala logarytmiczna) 
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wzrosły szanse przeżycia większej liczby Jat po 60 roku życia. I tak 
w latach 1931/32 według ówczesnej tablicy wymieralności wynosiły 
one 14 i 15 lat, gdy w bieżącym okresie wynoszą 15 i 18 lat. Dla 
innych grup wieku dane odczytać można wprost z tab 3, śledząc 
zarazem dalsze różnice między tablicami z końca XIX w. a tablicami 
z lat 1948 i 1952/53. 

T a b e l a 4 

Współczynniki płodności kobiet w Polsce 

Różnice między poszczególnymi tablicami wymieralności w od­
niesieniu do qx najlepiej występują na wykresie (w skali logaryt­
micznej). Wykresy 3 i 4 obrazują nam, jak silny jest w poszczegól-
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nych okresach czasu ten proces obniżania się prawdopodobieństw 
zgonów (qx) dla każdego rocznika żyjących (od 0—100 lat). 

11. Stopniowe przedłużanie się życia ludzkiego wywiera realny 
wpływ na szereg dziedzin naszego życia społecznego, ekonomicz­
nego i kulturalnego, nie wyłączając takich instytucji, jak rodzina 
czy małżeństwo, których dłuższe trwanie biologiczne nie może nie 
odbić się również na zjawisku natężenia macierzyńskości kobiet. 
Wiadomo, że mamy w Polsce stosunkowo bardzo wysokie współ­
czynniki płodności kobiet. Współczynniki te przedstawia tab. 4. 
Wynika z niej, że na ogólny poziom tych współczynników (tzn. uro­
dzeń na 100 kobiet w wieku zdolności rozrodczej 15—49 lat) decydu­
jący wpływ mają zwiększone liczby urodzeń w grupach wieku kobiet 
poniżej 19 lat oraz 20—24 i 25—29 lat. Widać to z: porównania ich 
z latami 1931/32. Sądzić jednak należy, że zjawisko to występuje 
cyklicznie i już w latach 1959/60 stwierdzamy wyraźne obniżanie 
się globalnej liczby urodzeń, a tym samym inaczej kształtują się 
współczynniki płodności, które na razie nie są jeszcze znane. Mimo 
to można zakładać i przewidywać pewną ich powolną obniżkę na 
okresy przyszłe. 

Obejmując prognozą całą strukturę ludności według płci i wieku, 
z dalszym jej podziałem na miasta i wieś — co różni ten typ prog­
noz od często spotykanych, a zwykle prymitywnych i mechanicz-
nych szacunków ekstrapolacyjnych, przy tym tylko w odniesieniu 
do liczby globalnej ludności — trzeba posiadać możliwie najaktual­
niejsze dane o tej właśnie strukturze. Jak już wspomnieliśmy, 
takie aktualne dane o strukturze przynosiły dwukrotne badania 
w księgach meldunkowych, które następnie trzeba było uzupełniać 
ze względu na stwierdzone niedokładności. Na przykład dane re­
jestru mieszkańców z 1955 r. wykazały ludności 27 164 tys., w tym 
w miastach 12 080,4 tys. oraz na wsi 15 083,6 tys. Okazało się jednak. 
że istnieją duże opóźnienia w zapisywaniu dzieci do ksiąg meldun­
kowych, co wynikało z różnic między zapisami w urzędach stanu 
cywilnego a zapisami meldunkowymi. Różnice te, ujęte procentowo, 
przedstawiają się następująco: 

12 Rocznik Statystyczny GUS 1958, s. 22. 

* 
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Biorąc pod uwagę również dokonane zmiany administracyjne 
między miastem a wsią na 1 stycznia 1956 r., otrzymano nowe sza­
cunkowe dane, bardziej zbliżone do rzeczywistego stanu, według 
których ludność Polski na koniec 1955 r. mogła liczyć 27 544 tys., 
w t y m w miastach 12 218 tys. oraz na wsi 15 326 tys. Lecz i te dane 
zbliżają się raczej do formalnego s tanu zapisów w księgach mel­
dunkowych aniżeli do rzeczywistego i faktycznego zamieszkania, 
ponieważ co najmniej 150 tys. osób figurowało ty lko formalnie 
jako „mieszkańcy" w rejestrach wiejskich, a faktycznie mieszkali 
oni w miastach, zameldowani t a m na pobycie okresowym. Odnosi 
się to głównie do roczników młodzieżowych, odbywających naukę 
w miastach. Jak wielkie liczby przedstawiają zameldowani na po­
bycie okresowym, ujawniło dopiero badanie w 1958 r. Otóż na ko­
niec 1958 r. ludności w Polsce według rejestru na zamieszkanie 
było 28 644,4 tys., w t y m w miastach 13 318 tys. oraz na wsi 15 326,4 
tys. Oprócz tego na pobycie okresowym zameldowanym było 
w miastach 367,5 tys. oraz na wsi 58,1 tys. Oczywiście liczb tych nie 
możemy mechanicznie doliczać do poprzednich, ponieważ meldo­
w a n i na pobycie okresowym, np. w miastach, pochodzą zarówno 
z miast różnej wielkości, jak i ze wsi. To samo na wsi. Zatem można 
doliczyć tylko część, która da się oszacować na podstawie analizy 
i konfrontacji danych rejestracji bieżącej, dotyczącej i ruchu na­
turalnego i ruchu wędrówkowego w różnych układach przestrzen­
nych. Dane z 1958 r. wymagają również uzupełnienia w rocznikach 
najmłodszych. Dla wsi braki re jestru mogą się wyrównywać 
z faktycznie nieobecnymi, czyli ogólny stan liczbowy może odpowia­
dać rzeczywistości. Jedynie inaczej będą układały się liczby posz­
czególnych roczników, tzn. dziecięce będą za niskie, a młodzieżowe 
za wysokie. Natomiast dane dla miast na podstawie ksiąg meldun­
kowych posiadają podwójne braki: raz z powodu opóźnień w zamel-
dowaniach dzieci, drugi raz z powodu formalnych rozróżnień, kto 
jest tzw. mieszkańcem stałym, a kto nim nie jest, co znajduje swój 
wyraz w sposobie meldowania się, a t y m s a m y m rozbiegania się 
z kryteriami spisowymi. 

Szacunek Głównego Urzędu Statystycznego podniósł globalną 
liczbę ludności na koniec 1958 r. okrągło do 29 mln, w tym na mia­
sta wypada 13 470,2 tys., czyli o 150 tys. więcej niż wynikało z re­
jestru oraz na wieś wypada 15 527 tys., czyli o 150 tys, więcej niż 
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zapisane było w meldunkach 13. W jakim stopniu ten szacunek od­
powiada rzeczywistości okaże dopiero spis z końca roku 1960. 

Dokonując obliczeń na okresy przyszłe z pozycji 1955 r. byliśmy 
uzależnieni od stanu i charakteru potrzebnych struktur wyjścio­
wych. Roczniki żyjące w 1955 r. przesuwano o 5 lat, obliczając 
równocześnie ich prawdopodobieństwo dożycia tych 5 lat. W ten 
sposób, co każde pięć lat wszystkie roczniki stawały się starsze 
o 5 lat oraz pewna ich ilość ubywała na skutek zgonu. Ubytek ten 
szacowano z pomocą tablic wymieralności z lat 1955/56, które były 
korzystniejsze od tablic z lat 1952/53. Mimo to dla okresów przy­
szłych powstaje naturalny błąd szacunkowy, wynikający z zało­
żenia pewnej statyczności tych tablic, podczas gdy poprzednio 
stwierdziliśmy, że w Polsce w dziedzinie zdrowotności i umieral­
ności wszystkie współczynniki stale się polepszają. Tym samym 
aktualność tablic wymieralności w naszych warunkach dokonują­
cych się dużych przemian demograficznych nie powinna właściwie 
wynosić więcej niż 5 lat. Ogólnie przyjmuje się dla nich zdolność 
reprezentowania warunków umieralności na okres 10 lat. 

T a b e l a 5 

Przyjęte szacunkowo salda przepływu ludności ze wsi do miast 
w okresach 5-letnich 

Posługiwanie się niezmiennymi tablicami wymieralności z okresu 
wyjściowego na cały okres perspektywiczny, liczący w tym przy­
padku 20 lat, mogłoby stworzyć szczególnie duży błąd dla rocznika 
zerowego (tzn. poniżej jednego roku życia), dlatego też zastosowano 
specjalnie dla tego rocznika poprawkę we współczynnikach tabli-

13 Ibidem, s. 14. 
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T a b e l a 6 
Przewidywane liczby ruchu naturalnego ludności Polski w okresach 

5-letnich na podstawie 5 prognoz (1961—1980) 
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cowych przyjmując stałe dalsze obniżanie się śmiertelności niemo­
wląt o 2% do 1965 r., oraz o 1% do 1980 r. Dla wszystkich innych 
roczników powstaje pewien błąd w wyniku obliczania wyższej wy-
mieralności niż ona faktycznie zajść może, czyli stany liczebne ży­
jących, przewidziane prognozą, mogą okazać się niższe aniżeli w rze­
czywistości to wystąpi. W opracowaniu znajduje się wprawdzie 
hipotetyczna tablica wymieralności na lata 1965/66, na podstawie 
której spróbujemy określić granice tego błędu dla lat 1965 do 1980 
albo 1985, jednak będą to tylko domniemania pewnej stabilizacji 
na przyszłość istniejących obecnie prawidłowości tego rozwoju. Czy 
nie nastąpi w tych warunkach jakiś zwrot w przyszłych okresach, 
tego dziś dokładnie nikt przewidzieć nie jest w stanie. Zatem zasady 
naszego wnioskowania: rebus sic stantibus oraz ceteris paribus — 
pozostają w mocy. 

T a b e l a 7 

Przewidywane liczby ruchu naturalnego ludności Polski 
wg obniżonej płodności kobiet 

W miarę jak oddalamy się w obliczeniach perspektywicznych 
od roku 1955, powstaje na nowych piramidach wieku z lat 1960— 
1965—1970—1975 i 1980 coraz większa biała plama u dołu. Braknie 
tam roczników, których w 1955 jeszcze nie było, a które będą się 
dopiero rodziły. 

Ich liczebność trzeba szacować na podstawie liczby kobiet 
w wieku zdolności rozrodczej oraz przewidywanych współczynników 
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płodności. I w tym przypadku zakładamy pewną statyczność tych 
współczynników na okresy przyszłe według okresu wyjściowego. 
W tej dziedzinie zmienność i ich zależność od wielu czynników spo-
łeczno-ekonomicznych jest jeszcze większa niż współczynników 
określających wymieralność. Tym bardziej więc wszelka dowolność 
jest tu niewskazana. Zatem trzeba się ograniczyć do jedynie słusz­
nego założenia, że wysokość nowych urodzeń w latach 1960—1980 
jest uwarunkowana istniejącym poziomem płodności z okresu wyj­
ściowego. Ponieważ jednak w latach 1959—1960 wystąpiła już 
pewna obniżka tej płodności, dlatego założyliśmy możliwość istnie­
nia na razie jednego wariantu obniżonych współczynników płod­
ności, które zawiera omówiona już tab. 4. Konsekwencje tej obniżki 
wyraziły się od razu w odpowiednio niższych liczbach urodzeń, 
które ilustrują tab. 7 i 13. 

Jeżeli nie poprzestajemy na samych czynnikach biologicznych 
przewidywanego rozwoju ludnościowego, które to czynniki są pod­
stawą tzw. prognozy biologicznej, wówczas rodzi się nowy problem 
określenia wysokości możliwych sald migracyjnych między wsią 
a miastem z jednej strony oraz między całym krajem a zagranicą 
z drugiej strony. Ostatnie zagadnienie raczej nie nadaje się do me­
todycznych rozważań, pozostaje więc pierwsze ze swoim nieprzer­
wanym strumieniem pochodu ludności od wsi do miasta. Dwu­
stronne czy wielostronne te strumienie redukujemy do samych sald 
plusowych lub minusowych. Wyraża je tab. 5. Zdając sobie sprawę 
z bardzo dużej zmienności tego czynnika, przyjęliśmy cztery wa­
rianty możliwych sald przepływu ludności ze wsi do miast. W tych 
wariantach wyraża się zarazem chęć wyrównania niedokładności 
wynikających ze struktury wyjściowej 1955 r. Szczególnie od­
nosi się to do okresu 1956—1960. Globalne liczby sald, obejmu­
jące 5-letnie okresy czasu, trzeba było dalej zróżnicować według 
płci i wieku. Przeprowadzone w ubiegłych latach badania tego 
zjawiska wykazały, że największe natężenie w przypływie między 
wsią a miastem wykazują grupy wieku: 15—19 lat, 20—24 oraz 
25—29 lat. Najplastyczniej występuje to na wykresie 5, który 
przedstawia procentowe natężenie poszczególnych grup wieku za 
każde 5-lecie. 

W ten sposób skomplikowawszy rachunek nad prognozą otrzyma­
liśmy szereg możliwych rozgałęzień tej prognozy, uwzględniających 
tym samym jej wielokierunkową zależność i względność. Jak duże 
powstają różnice w wynikach na podstawie tak skonstruowanych 
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9 Ruch Prawniczy i Ekon. 
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założeń wyjściowych, przedstawiają to sumarycznie tab. 6—7, a do­
tyczące ruchu naturalnego ludności. Tab. 6 oparta jest na zało­
żeniu niezmiennej wysokiej płodności. Tab. 7 zakłada niezmienną 
lecz obniżoną płodność. Z tab. 6 wynikają znaczne różnice w licz-
bach ruchu naturalnego w mieście i na wsi, w zależności od roz­
miarów przepływu ludności ze wsi do miast. Przepływ ten t raktu­
jemy łącznie jako właściwe saldo migracyjne oraz jako zmiany ad­
ministracyjne, w wyniku których ludność wiejska z okolic podmiej­
skich staje się mechanicznie miejska. 

W tab. 7 ujęto przykładowo tylko prognozę biologiczną z obni­
żoną płodnością. 

* 

W tab. 8—13 przedstawione zostały przewidywane stany liczbowe 
ludności na koniec okresów 5-letnich w 10-letnich grupach wieku, 
jako wynik poprzednio omówionych założeń. Na szczególną uwagę 
w tych tabelach zasługuje rozwój liczby ludności w miastach i na 
wsi w zależności od natężenia ruchów ludności. 

Tab. 8 przedstawia przyszłe rozmiary rozwoju demograficznego 
miast i wsi, gdyby nie było dopływu z zewnątrz do miast i odpływu 
z wsi oraz gdyby w tych warunkach domniemanej izolacji działały 
tylko czynniki biologiczne. Liczba ludności w miastach wzrosłaby 
w ciągu 20 lat o prawie 4 mln, a na wsi o przeszło 7 mln. Gdy jednak 
przyjmiemy którykolwiek z wariantów przepływu — który to prze­
pływ będzie zjawiskiem w każdym przyszłym 5-leciu jak najbar­
dziej realny — wówczas dokonuje się poważne przetasowanie tych 
liczb. Nie można nie liczyć się przy tych obliczeniach z faktem, że 
wieś nasza przechodzi coraz silniej na mechanizację zabiegów agro­
technicznych, jak również na coraz lepszą organizację i racjonali­
zację pracy. Wobec tego nie zakłada się zwiększenia zatrudnienia 
w pracach rolnych, lecz przeciwnie, jego obniżkę. Nawet założenie 
statyczne, że zatrudnienie w rolnictwie utrzyma się w przyszłości 
na obecnym poziomie, tzn. na wysokości 7 mln pociągnie za sobą 
bardzo wyraźne konsekwencje na tury społeczno-ekonomicznej i de­
mograficznej. Wyrazi się zaś to poważnym odpływem ludności do 
zawodów pozarolniczych. Tempo wzrostu ludności na wsi maleje 
już przy pierwszym bardzo ostrożnym wariancie sald przepływowych 
z 7 mln do 3 mln. Przepływ ten działa bowiem podwójnie: raz przy­
nosi bezpośredni ubytek kilkuset tysięcznej liczby osób w grupach 
wieku biologicznie najbardziej żywotnych, drugi raz ten odpływ 
osłabia zarazem potencjał rodzących kobiet, co obniża automaty-
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T a b e l a 9 

Przewidywana liczba ludności Polski wg dziesięcioletnich grup wieku 
na podstawie I wariantu przepływu ze wsi do miast 
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T a b e l a 1 0 

Przewidywana liczba ludności Polski wg dziesięcioletnich grup wieku 
na podstawie II wariantu przepływu ludności ze wsi do miast 
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T a b e l a 1 1 

Przewidywana liczba ludności Polski wg dziesięcioletnich grup wieku 
na podstawie III wariantu przepływu ze wsi do miast 



Rozwój demograficzny Polski 135 

T a b e l a 12 

Przewidywana liczba ludności Polski wg dziesięcioletnich grup wieku 
na podstawie IV wariantu przepływu ze wsi do miast 
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T a b e l a 1 3 

Przewidywana liczba ludności Polski wg dziesięcioletnich grup wieku 
na podstawie prognozy biologicznej uwzględniającej obniżoną 

płodność kobiet 
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cznie liczbę urodzeń. Jeszcze silniejsze skutki działania tak ukształ­
towanych czynników dla wsi przedstawiają następne tabele. 

Odwrotne natomiast zjawisko występuje w miastach, które pod 
wpływem zwiększającej się stale liczby nowych mieszkańców 
i mimo posiadania niższych współczynników płodności kobiet niż ma 
wieś, rosnąć mogą w ludność w tempie poważnie przyspieszonym. 

Wykres 6. Urodzenia w Polsce w latach 1950—1980 

prognoza biologiczna ; prognozy z ruchem wędrówkowym: 
I wariant, II wariant, III wariant, 
IV wariant; prognoza biologiczna wg płodności obniżonej; 
prognoza z I wariantu ruchu wędrówkowego wg płodności obniżonej. 

Już na podstawie pierwszego wariantu przepływu ten wzrost 
w ciągu 20 lat podniesie się z 4 mln przewidzianych prognozą bio­
logiczną, do blisko 8 mln, a więc jeszcze raz tyle. Następne warianty 
zwiększonych przepływów jeszcze silniej ten wzrost zwiększają, 
a mianowicie według II wariantu o dalsze 1,5 mln, według III o dal-



Wykres 7. Ludność Polski w roku 1965 według płci i wieku 

Wykresy 7 i 8 przedstawiają przewidywaną strukturę ludności Polski w la­
tach 1965 i 1975 według płci i wieku. 

Z pierwszego wykresu wynika, że roczniki urodzone w pierwszej wojnie 
światowej znajdą się w grupie wieku 46—50 lat, zachowując na wykresie cha­
rakterystyczną wklęsłość górną. 

Drugą środkową wklęsłość stwarzają roczniki urodzone w latach kryzyso­
wych oraz w drugiej wojnie światowej, które w roku 1965 znajdą się w gru­
pach wieku powyżej 20 lat, a więc w grupach dla biologicznego rozwoju na j­
ważniejszych. 



Wykres 8. Ludność Polski w roku 1975 według płci i wieku 

Oszacowanie roczników od 0 do 5 lub do 8 lat i ich wyraz graficzny jest 
konsekwencją przyjęcia niezmiennych współczynników płodności z lat 1950— 
1958. Ponieważ przewidzieliśmy możliwość obniżenia się płodności kobiet, 
zatem na wykresie linia najmłodszych roczników do 5 lat może zagiąć się nieco 
bardziej do środka, co na wykresie tym nie zostało uwidocznione. 

Zaznaczyło się to natomiast na wykresie 8, który przedstawia sytuację na 
koniec 1975 r. Stwierdzamy na nim dalsze przesunięcie się wszystkich roczni­
ków o 10 lat oraz dojście u dołu 10 roczników nowych, które w latach 1965— 
1970 albo do 75 będą liczebnie słabsze, jako wynik wejścia w okres reprodukcji 
biologicznej słabszych liczebnie roczników kryzysowych i wojennych. Poza tym 
roczniki te mogą mieć niższe współczynniki płodności. Zaznaczy się to u dołu 
nową wklęsłością. Nowe rozszerzenie względne podstawy „piramidy wieku" 
otrzymamy po 1970 r., gdy wejdą w okres reprodukcji biologicznej liczebnie 
silne roczniki, urodzone w ostatnim 15-leciu, chociażby odznaczały się one 
niższą płodnością. 
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sze 3 mln, a według IV wariantu o dalsze 4 mln. Gdy jednak przyj­
miemy obniżone współczynniki płodności na okresy przyszłe, wów­
czas stwierdzić przychodzi pewne przyhamowanie tego rozwoju, wy­
rażające się liczbą o kilkaset tysięcy osób niższą za każde 5-lecie. 

Jak te zmiany w ruchach ludności wpływają na liczbę nowych 
urodzeń z roku na rok, najlepiej i lustruje wykres 6. Widzimy na nim 
całą mozaikę krzyżujących się linii, wyrażających poziom liczbo­
wy urodzeń na wsi i mieście w zależności od natężenia możliwych 
ruchów ludności w okresach przyszłych. Również skutki tych zmian 
uzewnętrzniają się w poszczególnych grupach wieku. Szczególnie 
silnie na zmiany w ruchach ludności między miastem a wsią reaguje 
s tan liczebny najmłodszych roczników, jak niemniej roczników 
w grupie 20—29 lat. 

Wymiana ludności między miastem a wsią oraz rozmiary tej wy­
miany decydują również w ostatecznej konsekwencji o tempie wzra­
stania globalnej liczby ludności Polski w okresach 5-letnich. Naj­
korzystniejszy wpływ na globalną liczbę ludności ma prognoza bio­
logiczna, nie uwzględniająca tej wymiany. Natomiast wszystkie 
następne war ianty wędrówek przynoszą jej pewne przyhamowanie 
w rozwoju ze względu na spadek liczby kobiet w wieku zdolności 
rozrodczej na Wsi, gdzie współczynniki płodności z n a t u r y rzeczy 
są wyższe oraz ze względu na równoczesny wzrost liczby kobiet 
w najlepszym wieku macierzyńskości w mieście, które zwykle przy­
stosowują się dość szybko do warunków życia miejskiego, wykazu­
jąc również niższe współczynniki płodności. To odbić się musi na 
tempie wzrostu liczby globalnej. 

Charakterystycznie przedstawiają się zmiany w udziale procen­
towym ludności wiejskiej i miejskiej wśród ogółu ludności. Gdy 
w 1946 r. było jeszcze ludności wiejskiej 32%, a miejskiej 68%, to 
na podstawie spisu z 1950 r. procent ludności wiejskiej zmalał do 
61, a wzrósł procent ludności miejskiej do 37%. W 1958 r. ludność 
miejska stanowiła już 46%, a wiejska 54%. Na rok 1965 przewi­
duje się możliwość podniesienia się procentu ludności miejskiej do 
48—50, a obniżenie wiejskiej do 52—50. W połowie okresu 1970— 
1975 przeważy ludność miejska nad wiejską. Na rok 1975 wypaść 
może następujący stosunek procentowy: miejska 55—58%; wiejska 
44—42%. Na koniec 1980 r. ta przewaga jeszcze bardziej się zwiększy: 
miejska będzie stanowiła około 60%, a wiejska około 40%. 

* 
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T a b e l a 14 

Dzieci i młodzież w Polsce wg prognozy biologicznej 
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T a b e l a 15 

Dzieci i młodzież w Polsce wg prognozy uwzględniającej II wariant 
przepływu ze wsi do miast 
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T a b e l a 1 6 

Dzieci i młodzież w Polsce wg prognozy uwzględniającej IV wariant 
przepływu ze wsi do miast 
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Tab. 14—16 przedstawiają przykładowo, jakie konsekwencje wy­
wrze aktualnie realizujący się wyż populacyjny na potencjały de­
mograficzne dzieci i młodzieży w grupach wieku, przystosowanych 
do takich urządzeń społecznych, jak żłobki, przedszkola, szkoły 
podstawowe, średnie i wyższe. Żeby nie komplikować zbytnio 
obrazu zmian, wybraliśmy tylko trzy alternatywy perspektywicz­
nych bilansów młodzieżowych, a mianowicie według prognozy bio­
logicznej, z II wariantem przepływów i z IV wariantem przepływów. 

Rozwój grup młodzieżowych na podstawie prognozy biologicznej 
uwidacznia bez przerwy wyraźną przewagę wsi nad miastem, co 
zresztą jest zgodne z założeniami tej prognozy, która śledzi same 
potencjały biologiczne w izolacji od ruchów społecznych. Gdy jed­
nak rozwój demograficzny w tych grupach zwiążemy z wędrów­
kami między wsią a miastem, wystąpią zmiany, które stopniowo 
poszczególnym grupom dzieci i młodzieży wyznaczą inny kierunek 
liczbowego wzrastania. Szczególnie interesująco przedstawiają się 
te zmiany w rocznikach uczęszczających do szkoły podstawowej. 
Na podstawie prognozy biologicznej wskaźniki wzrostu, licząc rok 
1955 za 100, przedstawiają się dla nich następująco: 

Odpowiednie wskaźniki dla obydwu następnych prognoz, uwzględ­
niających przepływy, dają już zupełnie inny obraz tego rozwoju 
w przyszłości. 

Według prognozy z II wariantem wędrówek: 

Według prognozy z IV wariantem wędrówek: 
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Dość charakterystycznie przedstawia się przyszły rozwój grupy 
tzw. roczników młodocianych (14—17 lat). W 1955 r., stanowią­
cym podstawę wskaźnika, do grupy tej wchodziły dwa roczniki uro­
dzone w latach 1938—1939, liczebnie silniejsze od późniejszych 
roczników wojennych, z których dwa wchodziły również do tej 
grupy. Na rok 1960 grupa ta składa się ze słabszych liczebnie 
roczników wojennych oraz jednego rocznika powojennego, liczebnie 
już silniejszego. Przez grupę tę przepływać zaczną silne roczniki 
powojenne dopiero po roku 1960. Znajduje to wyraz również we 
wskaźnikach ich perspektywicznego rozwoju. Na przykład według 
prognozy biologicznej wskaźniki dla młodocianych kształtują się 
następująco: 

Następne dwie prognozy przynoszą obraz rozwoju odmienny na 
wsi i w mieście. 

Według prognozy z II wariantem wędrówek: 

Według prognozy z IV wariantem wędrówek: 

Natomiast w grupie wieku 20—24 lat wystąpi pewna stagnacja 
liczbowa aż do 1970 r., ponieważ przez tę grupę z kolei będą w tym 
czasie przepływały roczniki wojenne. 

W ten sposób można przeanalizować każdą z tych grup dziecię­
cych i "młodzieżowych, stosując przy tym zarówno wskaźnik dyna­
miki, jak i wskaźnik struktury. 

10 Ruch Prawniczy i Ekon. 
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Tab. 18—19 przedstawiają dane prognozy w układzie tzw. bilansu 
lub potencjału siły roboczej. Również i w odniesieniu do tego zagad­
nienia pozostaliśmy przy wybranych 'trzech alternatywach. Na 
szczególną uwagę w tym bilansie zasługuje grupa roczników, która 
tworzy podstawowe zasoby demograficzne dla siły roboczej, czyli dla 
aktywności zawodowej. Roczniki męskie umownie określa się 
w granicach od 16 do 59 lat, a roczniki żeńskie w granicach od 16 do 
54 l a t 

Umowność ta nie pokrywa się jednak z rzeczywistą aktyw­
nością zawodową, ponieważ spis ludności z 1950 r. wykazał aktywność 
zawodową już od 14 roku życia, tzn. po opuszczeniu szkoły podsta­
wowej. Współczynniki tej aktywności w najmłodszych rocznikach 
są jednak niewysokie, a zatem przyjęta dolna granica 16 lat nie 
zniekształca statystycznego obrazu pod tym względem. Większe na­
tomiast rozbieżności zachodzą przy górnej granicy bilansowej, po­
nieważ aktywność zawodowa u mężczyzn po 60 roku życia niewiele 
się różni od aktywności zawodowej roczników sprzed 60 roku życia. 
Dopiero im bliżej znajdujemy się roczników 70-letnich, tym bardziej 
maleje ich aktywność zawodowa. Nieco inaczej kształtuje się ten 
problem u kobiet. Gdy ogólna aktywność w zawodach nierolniczych 
wynosiła w 1950 r. u mężczyzn 62%, to u kobiet tylko 29%. Trud­
niejszym zagadnieniem jest uchwycenie statystyczne tej aktywności 
zawodowej na wsi, tzn. w zawodach rolniczych. Występuje tu bo­
wiem powszechnie zjawisko pomagających członków rodzin. Z tymi 
więc zastrzeżeniami przyjmujemy, że ogólny współczynnik aktyw­
ności zawodowej na wsi był równy u mężczyzn i u kobiet i wyno­
sił 60%. 

Dane liczbowe, które przedstawiają tab. 17—19, odnoszą się do 
całkowitych zasobów demograficznych ludności dorosłej, spośród 
której rekrutują się pracujący. Analizując więc te zestawienia stale 
pamiętać musimy, że dają one obraz o dużym skrócie, wyrażającym 
się tylko wartościami globalnymi, sumarycznymi, gdy w rzeczywi­
stości istnieją poważne różnice jakościowe między mniejszymi gra­
pami wieku pod względem zdolności zawodowej, przygotowania do 
zawodu i doświadczenia już nabytego. 

Wskaźniki perspektywicznego rozwoju, oparte na globalnych 
tych liczbach, przedstawiono w tabelach na s. 150. 
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T a b e l a 1 7 

Potencjał siły roboczej w Polsce wg prognozy biologicznej 

10* 
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T a b e l a 18 

Potencjał siły roboczej w Polsce wg prognozy uwzględniającej II 
wariant przepływu ze wsi do miast 
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T a b e l a 19 

Potencjał siły roboczej w Polsce wg prognozy uwzględniającej IV 
wariant przepływu ze wsi do miast 
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Według prognozy biologicznej (1955=100): 

Według prognozy z II wariantem przepływów między Wsią 
a miastem: 

Według prognozy z IV wariantem przepływów między wsią 
a miastem: 
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T a b e l a 2 0 

Przewidywany wzrost liczby ludności w krajach europejskich 
w latach 1955—1975 (wg ekspertów ONZ) 

Źródło: The Future Growth of World Population, ONZ New York 1958, s. 75. 
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Jak z tych danych wskaźnikowych wynika, na potencjał zawo­
dowy ludności wywierają również swój zdecydowany wpływ wę­
drówki ludności między wsią a miastem. Z IV wariantu tych prze­
pływów wynika najwyraźniej zatrzymanie się całego potencjału siły 
roboczej na wsi na poziomie 8 mln żyjących w tych grupach wieku, 
a z tego wypadnie około 7 mln pracujących w rolnictwie. Natomiast 
nadwyżka dożywających do tych grup wieku przechodzić będzie 
nieprzerwanym strumieniem do miast albo bez zmiany miejsca za­
mieszkania nastąpi tylko przejście do zawodów nierolniczych. Ta 
forma zmiany dla części ludności dorosłej byłaby najbardziej wska­
zana. Nie przeciążałoby to miast w tym stopniu, w jakim to dzieje 
się obecnie. 

Ostatnia tabela 20 przedstawia przewidywany rozwój ludności 
w krajach europejskich do roku 1975 na podstawie prognozy demo­
grafów, pracujących w Organizacji Narodów Zjednoczonych. Pro­
gnoza ta opracowana została inną metodą niż nasza. Dotyczy ona 
poza tym tylko globalnych liczb tego rozwoju. Dla Polski prognoza 
ONZ przewiduje na 1975 r. liczbę 34,4 mln, a więc mniej od naszych 
obliczeń o prawie 4 mln. Już dla 1960 r. różnica wyniesie ponad 600 
tys., a dla 1965 r. 1 mln. Różnice te wynikają z przyjęcia przez de­
mografów ONZ bardzo ostrożnych założeń wyjściowych. 

Mimo tak znacznych różnic, jakie powstają zazwyczaj między 
różnymi prognozami, które są ostatnio publikowane, ich sens nau-
kowo-badawczy nie może budzić wątpliwości. 
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